Scenariusz 

obchodów „zapustów” Radziłowie 

w dniu 4 marca 2003 r.

Scenariusz powstał na podstawie materiałów zgromadzonych przez Elżbietę Kozikowską nauczycielkę Gimnazjum w Radziłowie.

Przygotowanie występu młodzieży do podanego scenariusza:

Elżbieta Kozikowska

Cele:

· pobudzanie wrażliwości młodzieży do obserwacji swego środowiska, poznawania historii i tradycji regionu

· udział w dokumentowaniu kultury przeszłości w dziedzinie obyczajów

· wywołanie postaw patriotycznych w stosunku do swojej „małej ojczyzny” 

Młodzież biorąca udział w obrzędowych obchodach ostatniego dnia karnawału w Radziłowie i przebrana jest za cyganów i cyganki.

Wchodzi na scenę ze śpiewem.

„Od wioseczki”

Od wioski do wioseczki

Aż to nas Bóg prowadzi

Witajcież nam mili

Witajcież nam mili

I bądźcież nam tu radzi (bis)

Idziemy do was tedy

Hej, aż z północnej ziemi.

By rozweselić was, by rozweselić was,

Z zapustem dziś idziemy. (bis)

Chłopiec i dziewczyna odgrywają scenkę dramatyczną pt. „Macieju, Macieju” Maciej niesie ze sobą koszyk z jabłkami (może zamiast koszyka ciągnąć wózek, na którym będą jabłka); dziewczyna idzie za nim , zagląda mu przez ramię i śpiewa. Maciej jej odpowiada.

Macieju, Macieju, a gdzie ty jedziesz?

· nie powiem

a jak cię poproszę ładnie, to ty mi powiesz?

· na zapust do Radziłowa

Macieju, Macieju, a czy mnie weźmiesz?

· nie wezmę.

A jak cię poproszę ładnie, to ty mnie weźmiesz.(zagląda w oczy)
· to siadaj, tylko deski nie złam.

Macieju, Macieju, a co ty wieziesz?

· nie powiem.

A jak cię poproszę ładnie, to ty mi powiesz. 

· jabłka.

Macieju, Macieju, czy mi jedno dasz?

· nie dam.

A jak cię poproszę ładnie, to mi jedno dasz.

· weź, tylko to nadgniłe. ( daje jabłko)

Macieju, Macieju, czy mi buzi dasz?

· nie dam.

A jak cię poproszę ładnie, to mi buzi dasz.

· całuj, tylko wąsów nie ugryź. (zasłania się kapeluszem, słychać cmoknięcie)

Macieju, Macieju, czy pójdziesz w tany?

· nie pójdę.

A jak cię poproszę ładnie, to zatańcujesz.

· dobrze, ale nie podepcz.

Biorą się za ręce i tańczą , schodząc ze sceny

Następnie cyganie śpiewają( wszyscy uczestnicy)

Od wioseczki do wioseczki

Chodzą, chodzą cyganeczki

Chodzą , chodzą w karty wróżą

Bo pieniędzy trzeba dużo

Na scenę wychodzi Jasiu i Kasia mówią dialog zapustowy

· Dokąd jedziesz, Jasiu?

· Na zapusty, Kasiu.

· A gdzie?

· Do Radziłowa.

· Weź mnie Jasiu, z sobą ,pojadę ja z tobą na zapusty daleko.

· Cóż tam będziesz robiła?

· Będę z tobą tańczyła, śpiewała po talarku zbierała i zapusty w Radziłowie świętowała.

Grupa z sześciu osób śpiewa piosenkę pt. „Koza” , pojawia się koza (chłopak przykryty płachtą , trzymający w ręku kij z chłapiącą szczęką z dwóch patyków) i bodzie zebranych, straszy, beczy.

Refren. 

Hoc, hoc dokoło

Skace koza wesoło

Skace koza do pana

Da mu owsa i siana

Skace koza do kuferka 

Da mu pani pół rubelka

Skace koza do pułapu

A jej cycki chlabu, chlapu (bis)

Reren. .................

Skoc kozula do policy

Da ci pani polędwicy

Skoc kozula do sieni 

Da ci pani pieceni (bis)

Gospodarz: wychodzi z główką kapusty w ręku, podaje ją obrzędnikom , mówiąc:

· polędwicy wam nie dam, ale mata kapustę.

Dalej śpiewają:

Oj, zapusty, zapusty

Nie chcą dziady kapusty

Tylko same pieroski

Co nasrali jałoski (bis)

Na scenie pozostaje ta sama grupa i zaczyna śpiewać przyśpiewki do kozy zapustowej, Koza cały czas wyprawia różne harce wśród obrzędników i zgromadzonych gości.

Stworzył Pan Bóg kozę, żeby gruszki trzęsła.

Koza nie chce gruszek trząść, 

gruszki nie spadają,

Dzieci nie  zbierają
Refren:

Hops, hops dookoła, nasza koza wesoła

Dochodzi dwoje osób , śpiewając

Stworzył Pan Bóg kija, żeby kozę walił.

Kij nie chce kozy walić

Koza nie chce gruszek trząść

Gruszki nie spadają

Dzieci nie zbierają

Ref. .........................

Kolejne dwie osoby dochodzą ze śpiewem

Stworzył Pan Bóg ogień, żeby kija spalił.

Ogień nie chce kija spalić.

Kij nie chce kozy walić.

Koza nie chce gruszek trząść.

Gruszki nie spadają.

Dzieci nie zbierają.

Ref. ..............................................

Następne dwie osoby śpiewają

Stworzył Pan Bóg wodę, żeby ogień zalał.

Woda nie chce ognia zalać

Ogień nie chce kija spalić.

Kij nie chce kozy walić.

Koza nie chce gruszek trząść.

Gruszki nie spadają

Dzieci nie zbierają.

Ref. ...............................

Nowe osoby dochodzą.

Stworzył Pan Bóg słonia, żeby wodę wypił.

Słoń nie chce wody wypić.

Woda nie chce ognia zalać.

Ogień nie chce kija spalić.

Kij nie chce kozy walić.

Koza nie chce gruszek trząść.

Gruszki nie spadają.

Dzieci nie zbierają.

Ref. ........................................

Ostatnia grupa

Stworzył Pan Bóg strzelca, żeby słonia zabił.

Strzelec nie chce słonia zabić.

Słoń nie chce wody wypić.

Woda nie chce ognia zalać.

Ogień nie chce kija spalić.

Kij nie chce kozy walić.

Koza nie chce gruszek trząść.

Gruszki nie spadają.

Dzieci nie zbierają.

Ref. ..................................

Wszyscy stają półkolem i wykonują piosenkę pt. „Jedzie zapust na kole” z podziałem na role( głosy dziewcząt i chłopców)

Dziewczęta zaczynają (w każdej zwrotce pierwsze dwa wersy śpiewają wszyscy)

Jedzie zapust na kole

Wywija na moście

Pytają się panieneczki,

Co będą jeść w poście?

Chłopcy odpowiadają

Panieneczkom beczkę wina

Niechaj piją co godzina

Aż do Wielkiej Nocy.

Chłopcy pytają

Jedzie zapust na kole 

Wywija na moście

Pytają się kawalerzy

Co będą jeść w poście

Dziewczęta

Kawalerom beczkę smoły

Niechaj ryczą jak te woły

Aż do Wielkiej Nocy.

Jak wyżej

Jedzie zapust na kole

Wywija na moście.

Pytają się stare babcie

Co będą jeść w poście?

Starym babciom beczkę śledzi,

Niechaj każda w domu siedzi

Aż do Wielkiej Nocy.

Jedzie zapust na kole

Wywija na moście.

Pytają się stare chłopy,

Co będą jeść w poście?

Starym chłopom groch smażony,

Niej pilnują swojej żony,

 Aż do Wielkiej Nocy.

Wszyscy wykonują kolejną piosenkę: „Jedzie zapust drogą”
Jedzie zapust drogą –bis

Koń pod nim paradny –bis

Łeb z patyka ze lnu grzywa to ci przystrój ładny –bis

Jedzie zapust drogą –bis

Grzywa mu się jeży –bis

Dzisiaj zapust w Radziłowie, nikt temu nie wierzy –bis

Jedzie zapust drogą –bis

Schudł mu jeden boczek –bis

Wrócimy do Radziłowa, aż na drugi roczek –bis

Uczestnicy machają rękami na pożegnanie

Grupa chłopców głośno wykrzykuje

Hej , zapusty, zapusty

Nie chcą dziady kapusty

Tylko same pieroski

Co je piekły gospośki!

Wychodzi Bernard ubrany w kapotę, serdak, na głowie kapelusz; mówi

Jestem Bernard ubogi , nie mam nic drogiego

Tylko trepki na nogi z drzewa lipowego ( pokazuje)

I paciorki drewniane, co na syi nose

A was mili goście o pieniązki prose.

Zdejmuje kapelusz z głowy i podchodzi do ludzi, wyciągając rękę z kapeluszem na datki.

W tym czasie obrzędnicy śpiewają ostatnią zwrotkę  piosenki „Jedzie zapust drogą”, schodzą ze sceny, machając rękami.
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